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Międzynarodowe zagadnienie
Sprawa uchodźców i osob 

wysiedlonych, stała sie palacym 
zagadnieniem międzynarodowym. 
Nad rozwiązaniem tego tak 
bardzo skomplikowanego problemu 
juz od blisko czterech tygodni 
obraduje w Londynie specjalna 
komisja dla spraw uchodźców i 
osob wysiedlonych, powołana do 
Życia jeszcze na pierwszym ple­
narnym posiedzeniu Organizacji 
Narodow Zjednoczonych.

Dla uchodźstwa polskiego, któ­
rego zwarta postawa i niemal 
jednolita decyzja niepowracania 
do Kraju, rządzonego przez obcych 
agentów i narzucony reżim tak 
niezgodny z duchem naszego 
narodu, do kraju okupowanego 
przez ponad 200.000 armie czer­
wona, obrady londyńskie sa za­
gadnieniem, stanowiącym o przy­
szłości.

Komisja, która ma rozstrzygnąć 
o losie tych wszystkich, ftorzy 
powzięli decyzje pozostania na 
obczyźnie ma za zadanie ustalenie 
rodzaju pomocy nie tylko material­
nej, ale w pierwszym rzedzie zna­
lezienie miejsca dla osiedlenia i 
stworzenie warsztatów pracy.

W chwili obecnej istnieją trzy 
organizacje międzynarodowe zaj­
mujące sie sprawami uchodźców. 
Sa to :

Wysoki Komisarz dla uchodźców 
Przy Lidze Narodow, który zaj­
muje sie wyłącznie sprawami 
uchodźców, uznananych za takich 
Przed rozpoczęciem drugiej wojny 
światowej, t. zw. “uchodźcami 
nansenowskimi.” Przestaje on 
sprawować swój urząd z końcem 
br.

Międzynarodowy Komitet 
Uchodźczy zaimuje sie opieka 
1 pomocą finansowa dla uchodz- 
cow z hitlerowskich Niemiec i 
Austrii, oraz republikańskich

Hiszpanów, przebywających 
obecnie we Francji.

Wreszcie UNRRA, która 
udziela pomocy rzeczowej i 
finansowej wszystkim katego­
riom uchodźców z okresu od r. 
1939, w krajach, gdzie jej wolno 
rozwijać swa działalność. UNRRA 
przestaje działać w Europie w 
końcu bieżącego roku,

Według szacunku Międzyna­
rodowego Komitetu Uchodźczego 
ilosc uchodźców przedstawia sie 
jak następuję:

1) Uchodźcy nansenowscy.
Przed rokiem 1939 zarejest­

rowanych było w Europie 300 
tysięcy uchodźców rosyjskich, 
zas 90 tysięcy na Dalekim 
Wschodzie. Obecnie oblicza sie 
ich ilosc na 100 tysięcy. Przyczym 
3/4 przebywa we Francji. Do 
uchodźców nansenowskich nalicza 
sie także 100 tysięcy Ormian, 
w czym 63 tysiące przebywa 
we Francji.
2) Uchodźcy z nazistowskich Niemiec 
Austrii i Sudetów - liczba ich 
wynosi 130 tysięcy.
3/Uchodzcy his/.panscy.

Ponad 200 tysięcy, prawie 
wszyscy we Francii.
4/ Uchodźcy z okresu po drugiej 
wojnie światowej.

Ogółem szacuje sie ich na 
1,200 tysięcy, z czego przypuszczal­
nie 850 tysięcy me wróci do kra­
jów pochodzenia.

Wiekszosc wsrod nich stanowią 
Polacy.

W związku z niedostateczna i 
wkrótce kończącą sie opieka 
trzech wspomnianych powyżej 
instytucyj zaistniała konieczność 
szybkiego stworzenia nowej mię­
dzynarodowej, organizacji która 
opiekowałaby sie i pomagała wszy­
stkim uchodźcom bez wyjątku. W 
tym celu zwołano specjalny komi-

uchodzstwa
tet ktorego oficjalna nazwa brzmi 
“Komitet dla Spraw Uchodźców.’ 
Komitet ten ma zakończyć swe 
obrady w ciągu najbliższych 
kilku dni, zas rezultaty swych 
prac przedłoży w końcu b. m. 
Radzie Gospodarczej i Społecznej 
ONZ, która rozwazy przedłożone 
jej materiały i propozycje, poczym 
sprawa stworzenia nowej organi­
zacji zostanie rozpatrzona na 
Zgromadzeniu ONZ we wrześniu 
b. r.

W skład komisji weszli przed­
stawiciele Australii, Białorusi, 
Brazylii, Czechosłowacji, Franc ii, 
Holandii, Jugosławii, Kanady, 
Libanu Nowej Zelandii, San 
Domingo, Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i ZSSR.
Juz od pierwszych dni konferencji 
zarysowała sie ostra różnica 
pogladow istniejącą miedzy dele­
gatami anglo - saskimi, a przedsta­
wicielami Rosji i jej satelitów.

Przedstawiciele takich krajów, 
jak Polska czy Jugosławia sprze­
ciwili sie udzielaniu pomocy tym 
wszystkim, którzy nie chca pow­
rocie do krajów, naZywajac ich 
poprostu “fa.'Zystami.” lub 1 zbrod­
niarzami wojennymi." Stano­
wisko to nie zostało poparte 
przez przedstawicieli państw 
demokratycznych, ktot#y jak to 
określił delegat Holandii - uwa- 
zaja ze wiekszosc tych którzy 
skazuja sie na dobrowolna emi­
gracje ma dostateczne powody 
aby nie wracac do swoich krajów, 
Obawiaja sic oni m in. o swoje 
życie, wolność osobista, lub 
v.7olnosc religijna.

Delegat rosyjski zaZadal, aby 
petsonel nowej organizacji 
składał sie z przedstawicieli 
tych państw, których obywa­
telstwo posiadaja osoby wysied­
lone. Ponadto kategorycznie
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domagał sie natychmiastowego 
rozwiązania nowej organizacji, 
gdy tylko wiekszosc uchodźców 
zdecydowałaby sie na powrot 
do swych krajów. Zarowno 
przedstawiciele Stanów Zjedno­
czonych jak Imperium Brytyj­
skiego zajęli stanowisko prze­
ciwne, twierdząc, ze nikt nie może 
siła byc wysłany do kraju 
pochodzenia, za wyjątkiem prze­
stępców wojennych.

Jednym z trudniejszych do 
rozwiązania zadań było ustalenie, 
czy nowa organizacja ma byc 
instytucja niezależna czy tez ma 
podlegać organizacji Narodow 
Zjadnoczonych. Wbrew perswa­
zjom delegata brytyjskiego, któ­
rego podtrzymali delegaci 
Australii, Kanady, NowejZelandii 
Holandi i Libanu, wiekszosc 
delegatów uchwaliła, ze nowa 
międzynarodowa organizacja 
opieki ma byc zupełnie niezależ­
na od ONZ. Praktycznie 
oznacza to, ze upłynie rok a może 
i dwa lata zanim organizacja 
ta zacznie działać. Rozwiaznie pro­
blemu uchodźczego nie pozwala 
na taka zwlokę. UNRRA zostanie 
rozwiązana do końca r. b. a n.p. 
amerykańskie władze okupacyjne 
w Niemczech zamierzają zlikwi­
dować problem uchodźczy jak 
najszybciej. Z tego powodu z 
dniem 15 maja przestano sie 
opiekować i udzielać pomocy 
żywnościowej i pienieznej uchodź­
com w strefie amerykańskiej w 
Niemzcech, a należącym do 
ośmiu następujących narodowości: 
Belgom, Czechoslowakom, Duń­
czykom, Finom Luksemburczykom, 
Holendrom i Norwegom.
Dowodztwo wojsk amerykańskich 

w Europie, USFET, stwierdza, ze 
sa to obywatele krajów, które daja 
uchodźcom pełna możliwość 
powrotu, zas te osoby które zdecy­
dują sie na pozostanie w Niem­
czech po 15 maja nie uzyskają juz 
żadnej pomocy od Stanów Zjed­
noczonych. Jednocześnie posta­
nowiono przesunąć na okres 
nieustalony termin zamknięcia 

obozow dla uchodźców polskich, 
wyznaczony pierwotnie na dzień 
1 sierpnia b. r.

Na jednym z posiedzeń delegat 
francuski zaproponował, aby pań­
stwa nie były zobowiązane piacie 
składek na utrzymanie tych 
uchodźców, którzy odmawiaja 
powrotu do swych krajów, bowiem 
byłoby to, jak sie wyraził “udzie­
laniem pomocy wrogom państwa.” 

Propozycja ta została kategorycz­
nie odrzucona przez delegata 
Wielkiej Brytanii Sir George 
Rendela, który zastrzegł sie, ze 
Wielka Brytania może nie przy­
stąpić do międzynarodowej orga­
nizacji, która obciążyłaby zbytnio 
skarb brytyjski, wobec niechęci 
płacenia składek ze strony niek­
tórych państw. Zastrzeżenie dele­
gata brytyjskiego oznacza, ze cala 
organizacja międzynarodowa stoi 
pod znakiem zapytania, ponieważ 
można sie lada chwila spodziewać 
sporu na temat kto i w jakim 
stopniu ma pokryć budżet tej 
nowej instytucji, co niewątpliwie 
odbiłoby sie ujemnie na uchodź­
cach.

W dyskusji na temat czy nowa 
Organizacja Opieki nad uchodź­
cami ma podlegać ONZ, czy tez 
ma byc instytucja samodzielna 
zabrał glos w imieniu rządu w ar­
szawskiego prof. Szturm de 
Sztrem. Z gorliwością właściwa 
wszystkim karierowiczom z rządu 
nowego reżimu, pan “ delegat ” 
wypowiedział sie za stworzeniem 
niezależnej organizacji, aby 
rzekomo nie powtórzyć bledu Ligi 
Narodow, która ustanawiajac 
specjalnego Wysokiego Komisarza 
do tych spraw nadała zagadnieniu 
uchodźców charakter stały.

Zdaniem p. Szturm de Sztrema 
cały problem uchodźczy należy 
zlikwidować jak najszybciej Kto 
dice wracac do kraju niech 
wraca, pozostałych zas, należy 
*' gdzieś ” osiedlić, możliwie najda­
lej od kraju ich pochodzenia, jak 
sobie tego zyczyl delegat sowiecki, 
możliwie na “ południowej pół­
kuli. ”

Przedstawiciel rządu warsiaw- 
skiego oświadczył' również, ze 
wprawdzie Zjednoczone Narody 
mogłyby ze swego personelu 
oddać najlepszych specjalistów do 
zajmowania sie sprwami uchodź­
ców ale sa to urzędnicy stali, 
których poprostu “szkoda ’ dla 
organizacji, majacej wroktce ulec 
likwidacji. Lepiej wiec aby 
uchodźcami zajmowali sie niefa­
chowcy, którzy proprostu uczyliby 
sie kosztem tysięcy nieszczę­
śliwych bezdomnych ofiar drugiej 
wojny światowej.

Jakiekolwiek beda osiągnięcia 
konferencji londyńskiej w sprawie 
uchodźców sprawa ta wymaga 
szybkiego rozwiązania. Szereg 
państw, jak Brazylia i republika 
Dominikańska wyraziły gotowość 
przyjęcia większych ilości immi- 
grantow. Pierwszeństwo rzecz 
jasna maja rolnicy i wykwalifiko­
wani robotnicy, oraz technicy. 
Zadaniem nowej organizacji byłoby 
przeszkolenie uchodźców, którzy 
w ten sposob staliby sie poży­
tecznymi obywatelami swej nowej 
ojczyzny. Jednakże, jedna z 
przeszkód w rozwiązaniu proble­
mu uchodźczego jest brak srodkow 
transportowych. Według wszel­
kiego wiec prawdopodobieństwa 
minie jeszcze wiele miesięcy 
zanim szerokie rzesze wygnańców 
beda mogły rozpocząć nowe 
życie.

Jedno jest dziś pewne, ze wszyscy, 
którzy na skutek wojny i tak tra­
gicznego w następstwach pokoju 
zostali pozbawieni swej Ojczyzny, 
dachu nad głowa i możności 
zarobkowania, nie zostana porzuce­
ni na pastwę losu. Jeśli zas chodzi 
o uchodźstwo polskie, stanowiące 
najliczniejsza i najbardziej zwarta 
grupę narodowościowa, to prawo­
wity, legalny Rząd Polski w Lon­
dynie i czynniki miarodajne do­
kładają wszelkich możliwych wy­
siłków by. zapewnie lepsze jutro 
tym którzy stojąc wiernie u boku 
prawowitych władz, prowadza 
nadal walke o Wolna i Demokra­
tyczna Polskę.

Testament poległych towarzyszy
z uroczystości poświecenia cmentarza

Miasteczko Loreto we Wło­
szech w prowincji Ancona, 
słynne miejsce pielgrzymek do 
cudownej Matki Boskiej Lore­

tańskiej udzieliło ostatniej goś­
ciny tysiącowi stu żołnierzy 
polskich 2-go Korpusu W. P., 
którzy oddali swe życie w 

broni ...
w Loreto.

kampanii adriatyckiej, walczac 
o oswobodzenie swej Ojczyzny 
na ziemi włoskiej.

Uroczystości poświecenia cmeń- 
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tarza żołnierzy polskich odbyły 
sie w dniu 6 maja b. r. Do 
miasteczka Loreto przybyli gen. 
Morgan, dowodca wojsk sprzy­
mierzonych w rejonie śródziem­
nomorskim, oraz gen. amery­
kański Hamblen, zastępca na­
czelnego dowodcy wojsk amery­
kańskich we Włoszech generała 
Lee. Armie wioska reprezen­
towali wyżsi oficerowie z dowód­
cami okręgu Bolonia i Mediolan 
generałami Cerrica i Marras na 
czele. Armie francuska repre­
zentowała delegacja z majorem 
Thonny na czele. Przybyła 
również brytyjska misja 
łącznikową oraz liczni przedsta­
wiciele społeczeństwa włoskiego 
z prefektem prowincji Ankona, 
oraz dumy publiczności.

Rząd R. P. reprezentował 
ambasador R. P. przy Watyka­
nie dr. Kazimierz Papee. oraz 
delegacie. Dowodca Korpusu 
gen. Wl. Anders odebrał raport 
od dowodcy całości pik. 
Strzeleckiego, a następnie oczeki­
wał na przybycie gen. Morgana 
i gości.

Po przybyciu gości, biskup 
połowy W. P. ks. J. Gawlina 
odprawił Msze Sw. w asyscie 
duchowieństwa włoskiego, arcy­
biskupa Loreto i Bolonii, oraz 
biskupa połowę go wojsk wło­
skich.

Po Mszy Sw. wmurowano 
akt erekcyjny, na którym zlozyłi 
podpisy generałowie : Anders, 
Morgan i wszyscy obecni oficjalni 
przedstawiciele.

Następnie w obecności gen. 
WL Andersa i wyższych ofice­

rów odbyły sie modły żałobne 
nad grobami poległych Żołnierzy 
wyznania protestanckiego, mojze- 
szowego, prawosławnego i maho- 
metanskiego.

Po wciągnięciu na maszt 
sztandaru polskiego wygłosił 
następujące przemówienie gen. 
Wl. Anders :

"‘Słynne i znane było wszyst­
kim Loreto. Nie przypuszcza­
liśmy jednak nigdy, ze 
los zdarzy, iz tu, na tej swietej 
ziemi, pochowani zostana zolmerze 
polscy, ktoiZy maszerowali do 
Polski. Dziś oddajemy im tutaj 
ostatni hold. Zdaje sobie sprawę, 
ze zegnam ich tutaj w imieniu 
Majestatu Rzeczypospolitej 
Polskiej, całego Narodu Polskiego. 
Zegnam ich przede wszystkim w 
imieniu żołnierzy 2-go Korpusu 
W. P. Złożyliśmy na wieczny 
spoczynek na ziemi italskiej 
kolegow naszych na Monte Casino. 
Tu lezą nasi bohaterowie bitew 
nad Adriatykiem, polegli nad 
rzeka Chienti, pod Loreto, Castel 
Fidardo, Ossimo, Ankona, Cesena, 
Metauro, na lmii Gotow i w 
Apeninach.

Jeszcze 1. 100 wiernych synów 
polskich oddało tej swietej ziemi 
swe ciała, dusze - Bogu i serca— 
Polsce. Lacza sie z tymi, których 
pochowaliśmy pod Klasztorem 
znanym na całym swiecie pod 
nazwa Monte Cassino- Lacza 
sie z tymi, którzy spoczywać beda 
na cmentarzu pod Bolonia. Lacza 
sie z bohaterskimi obrońcami 
Warszawy, z milionami obywateli 
polskich którzy umierali walczac 
na ladzie, morzu i w powietrzu.

umierali walczac na swojej i obcej 
ziemi, umierali na torturach, w 
więzieniach i w obozach koncen­
tracyjnych, umierali z głodu i 
nędzy, umierali za Polskę."

” Kiedyś, piec lat temu, powie­
działem Wam, ze mam głęboka 
wiarę, ze do Polski dojdziemy. 
Dojdziemy - ale nie wszyscy. Tu 
Zostaje czesc Kolegow, która nie 
doszła. Byli to prawi obywatele 
Rzeczypospolitej wszystkich wyz- 
nan, ale z jedna wiara w Boga 
w uczciwosc i sprawiedliwość."

" Obecni sa tu najwyżsi dostoj­
nicy alianccy, przedstawiciele tych 
Żołnierzy, którzy walczyli, umierali 
i Zwyciężali razem z nami. Lecz 
Polska jeszcze wolna nie jest. 
Nie uważamy naszego marszu 
żołnierskiego za skończony. Nastąpi 
to wtedy, kiedy naród polski bedzie 
tak wolny jak jest wolny naród 
amerykański i naród brytyjski."

“ Nasi polegli, a tak drodzy nam 
towarzysze broni, pozostawili nam 
testament, który musimy za nich 
wypełnić, a który zawarty jest w 
pieśni Legionów Henryka Dąbrow­
skiego Jeszcze Polska nie 
zginęła póki my zyjemy."

“ I dlatego dziś nad świętymi 
mogiłami Bohaterów wznosimy 
okrzyk;” Wolna i Niepodległa 
Polska - niech zyje ".

Po przemówieniu gen. Andersa 
orkiestra odegrała hymny: polski, 
brytyjski, amerykański, wioski i 
francuski.

Uroczystość zakończyła sie 
złożeniem wieńców na grobach 
poległych." 

Do czego zmierzają komuniści w Polsce.
Opinia publiczna Wielkiej 

Brytanii z coraz większym zainte­
resowaniem siedzi przebieg wypad- 
ftuww obecnej Polsce. Z szeregu 
wypowiedzi wybitnych osobistości 
londyńskiego świata politycznego 
wynika, ze należy liczyc sie z 
możliwością cofnięcia uznania 
t. Zw. tymczasowemu rządowi 
jedności narodowej przez .Wielka 
Brytanie. Prasa bryty,ska zwraca 
uwagę na takt stałego 
iriedotrzymy wänia zobowiązań 
jałtańskich i poczdamskich, tak w 
sprawie rozwiazywania problejnu 
wysiedlania ludności niemieckiej 
f terenów przyłączonych do Polski, 
j-lk r o wrót z W sprawie zobowią­
zania przeprowadzenia wolnych 
Wyborow » Polsce. Rząd warszawski 

nie odpowiedział dotychczas na 
note ambasadora Wielkiej Brytanii 
w Warszawie w sprawie podania 
terminu wolnych wyborow. Szero­
ko jest komentowany fakt cofnię­
cia przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych pożyczki udzielonej juz przez 
waszyngtoński Import - Export 
Bank w wysokości 40 mil tono w 
dolarow w towarach, a głownie 
w taborze kolejowym. Rząd 
Stanów Zjednoczonych podał 
oficjalnie, iz cofniecie pożyczki 
jest następstwem niewypełnienia 
zobowiązań przeZ rząd warszaw­
ski wynikających z postanowień 
konferencji poczdamskiej 
oraz, ?e oficjalna prisa war­
szawska mforrnujac społeczeństwo 
polskie o udzieleniu pożyczki 

przez Stany Zjednoczone nie 
podała warunków, na jakich 
pożyczka ta została przyznana. Przy 
omawianiu kredytów dla Polski, 
ambasador rządu warszawskiego w 
Waszyngtonie p. Lange zobowiązał 
sie solennie imieniem swego 
rządu do przeprowadzenia wybo­
row w najszybszym terminie. 
Ponadto komunikat stwierdza, ze 
pomimo zape tnien rżadu warszaw­
skiego korespondencje dzienni­
karzy zagranicznych wysyłane z 
Warszawy podlegają nadal bardzo 
ostrej cenzurze.

Fakt udzielenia pożyczki przez 
Stany Zjednoczone, komunistyczna 
propaganda warszaws-a starała 
sie w ykorzystać dla agit tej 
przedwyborczej, sugerując spo 
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leczenstwu polskiemu, iz rząd pana 
Osóbki cieszy sie zaufaniem i 
poparciem zagranicy. Oczywiście, 
ze pominięto starannie warunek 
postawiony przez rząd Stanów 
Zjednoczonych co do przyznania 
kredytów. Cofniecie pożyczki 
przez Stany Zjednoczone jest 
dotkliwym ciosem dla propagandy 
warszawskiej i do reszty dyskre­
dytuje znienawidzone rządy agen­
tów komunistycznych w Polsce.

Wzrastajaca z każdym dniem 
opozycja skupiająca sie 
wokół polskiego Stronnictwa 
Ludowego Mikołajczyka, skłoniła 
czerwonych katów do zaostrzenia 
kursu i tak juz ostrej polityki 
wewnętrznej kraju. Znamienna 
jest depesza Reutera z Warszawy 
o nowej fali aresztowań i prześla­
dowań dokonywanych przez władze 
bezpieczeństwa na terenie całej 
Polski. Reuter stwierdza, ze 
aresztowania te maja charakter 
wyłącznie polityczny i represyjny. 
Komunistyczny rząd warszawski 
pod naciskiem Mocarstw Zachod­
nich bedzie musial przeprowadzić 
wybory w Polsce, ale przy pomocy 
terroru i zbrodni politycznych 
stara sie złamać i zastraszyć 
opozycje wewnątrz kraju.

Reuter donosi o przeprowadze­
niu przez władze bezpieczeństwa 
rewizji w prowincjonalnych oddzia­
łach Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. Dokonano szeregu 
aresztowań, dwa oddziały pro­
wincjonalne zostały zamknięte, a 
oficjalny komunikat ministerstwa 
Bezpieczeństwa p. Radkiewicza 
stwierdza, ze zarządzenie to zostało 
podyktowane faktem rzekomego 
ujawnienia kontaktu ludowców 
z bandami dywersantow i tak 
zwanych "faszystów.” We 
wtorkowym komunkacie B. B. C. 
podaj ac ta wiadomość zaopatrzyło 
ja komentarzem następującej 
treści: “ Polskie Stronnictwo 
Ludowe, najsilniejsze stronnictwo 
polityczne w obecnej Polsce, 
jest przedmiotem ataków że 
strony pozostałych komunistycz­
nych stronnictw od czasu gdy 
Mikołajczyk, prezes tego stron­
nictwa, odmowil przystąpienia do 
wspólnego bloku wyborczego " ...

Prasa anglosaska zwraca ponad­
to uwagę na zaostrzenie sie kursu 
polityki zagranicznej tymczasowe­
go rządu warszawskiego, ktorego 
noty do Wielkiej Brytanii i innych 
mocarstw, czy wysuwane pos­
tulaty sa utrzymywane stale w for­
mie prowokacyjnej i wyzywającej. 

Propaganda warszawska atakuje 
ponadto w niesłychanie brutalny 
sposob rząd Wielkiej Brytanii, 
pomawiając szereg wybitnych 
mezow stanu o “ faszyzm ’’ i 
dążenie do nowej wojny. Jasnym 
jest, ze propaganda warszawska 
działa ściśle według dyrektyw 
pochodzących z Moskwy, jednak 
warszawscy wykonawcy poleceń 
w swej nadmiernej gorliwości 
przekraczała granice przyzwoitości. 
Jest mozliwem, ze rząd war­
szawski ratujac sie przed wybora­
mi, które mogą mu przynieść 
jedynie klęskę, przez stale 
zaognianie stosunków z Mocar­
stwami Zachodnimi, dazy świado­
mie do spowodowania cofnięcia 
mu uznania przez te mocarstwa. 
Majac zapewniona pomoc i 
opieke Rosji Sowieckiej chce w 
ten sposob grac na zwlokę, która 
by pozwoliła zmusić terrorem 
naród polski do uległości.

Przytoczymy tu ciekawy artykuł 
jaki ukazał sie w dniu 3 ■- go maja 
w prawicowym tygodniku londyń­
skim "Truth" na temat przyszłości 
politycznej Polski:

“Trudno jest zrozumiec-pisze 
“Truth" - dlaczego Anglo - sasi 
wywierają nacisk na Polskę, 
celem przyspieszenia wolnych 
wyborow. Mezowie stanu na 
Zachodzie, powinni wiedzieć, ze 
Rosja nie ma zamiaru rozluźnić 
uscisku, w którym znajduje sie 
ten nieszczęśliwy kraj. Nawet, 
gdyby wybory przyniosły druzgo­
cące zwycięstwo PSL, to zupełnie 
niesienie zmieni. Rosja, działa­
jąc za pomocą tajnej policji nadal 
pozostanie czynnikiem decy­
dującym. To co sie stalo na 
Węgrzech może powtórzyć sie i 
w Polsce. Marionetki sowieckie 
beda na kluczowych stanowiskach 
i stosując terror beda nadal 
nadzorować stronnictwa więk­
szości.

Takie wyrażenia jak "wolne 
wybory” lub “demokracja" nie 
maja żadnego znaczenia w krajach 
opanowanych przez Sowiety. 
Dzięki wpływom państw zachod­
nich zdołano uzyskać tylko jedno 
a mianowicie, ze niektórzy dozo­
rowani przez policje działacze 
opozycji zyja i zajmują nomina­
lne stanowiska zamiast byc 
zlikwidowani doraźnie."

Ja* wynika zatem z glosow 
prasy brytyjskiej, opinia publiczna 
jak i sfery rządowe Wielkiej 
Brytanii nie maja wielkich 
złudzeń co do ewentualnych 

wyborow w Polsce.
Podobnie jak na Węgrzech, 

komuniści poniósłszy porażkę 
wyborcza w Polsce przy pomocy 
200,000 • cznej okupacyjnej armii 
czerowonej i kadr agentów 
NKWD beda sie starali nadal 
utrzymać rządy w swych rekach.

Ten stan rzeczy w Europie 
Środkowej i Wschodniej bedzie 
trwał jedynie tak długo, dopoki. 
Mocarstwa Zachodnie nic poloza 
tamy agresji sowieckiej. Wszystko 
wskazuje na to. iz moment ten 
jest bliski, Od dalszego rozwoju 
wydarzeń na arenie politycznej 
zawisły w tej chwili losy nie 
tylko niepodległości wielu państw, 
ale i pokoju świata.________ __

Sprawa cenziny prasowej
Korespondent "Manchester 

Guardian" donosi z Warszawy, 
te jak mu oświadczył szef wydziału 
prasowego warszawskiego MSZ, 
depesze korespondentów zagrani­
cznych nie podlegają cenzurze. 
W rzeczywistości, pisze dzienni­
karz brytyjski-nie podlegają 
one cenzurze cywilnej, 
lecz sa bardzo ściśle 
cenzurowane przez cenzure 
wojskowa. Następnie korespon­
dent odbył rozmowę z głównym 
cenzorem cywilnym Tadeuszem 
Zabłudowskim, który powiedział, 
ze w Polsce jest “ wolność prasy", 
ale nie wolność działania dla 
wrogow demokracji Cenzura 
jest prewencyjna. Polega nie 
na arbitralnej decyzji, 
a raczej na dyskusji miedzy cenzo­
rem a redaktorem, który zwykle 
podporządkowuje sie poglądom 
władz. Istnieją trzy wydziały 
cenzury: prasy, książek, teatrów 
i kin. Zasadniczo ulegała konfi­
skacie wszystkie artykuły, względ­
nie ustępy nieprzyjazne w 
stosunku do Z S S R w 
praktyce konfiskuje 
sie wszystko co zawiera chociaż 
cień krytyki obecnego reżimu. 
Jeżeli chodzi o książki to cenzura 
zapobiega ogłaszania dziel pisarzy, 
którzy współpracowali z Niemcami 
jak n. p. Goetel. Korespondentowi 
pokazano liste 73 autorow 
polskich i zagranicznych, których 
książki sa zakazane.
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Dziennikarz brytyjski o stosunkach w Polsce
W londyńskim dzienniku 

“Times”, naczelnym organie 
brytyjskiej partii konserwatyw­
nej ukazał sie cykl reportaży z 
Polski, zatytułowany “Chłop i 
karabin maszynowy” ( “The 
peasant and the Tommy gun”) 

Milic/antka Stenia 
Korespondent “Times’a" John 

Scott, bawiac w Warszawie, 
poznał młoda 23 - letnia milic- 
jantke Stenie. Stenia jest ko- 
munistka. Walczyła z Niemcami 
przez cały czas okupacji,, była 
aresztowana przez Gestapo i 
podczas śledztwa wybito jej 
kilka zebow,, które obecnie 
zastapila nowymi, stalowymi, i 
jest z nich bardzo dumna.

Stenia kieruje ruchem na 
drewnianym moście łączącym 
Warszawę z Praga. Na ramieniu, 
nosi przewieszony na modle 
sowiecka ręczny karabin maszy­
nowy. Ruch na moście jest 
duży. Przejezdzaja samochody 
UNRRA, pojazdy mechaniczne 
nalezace do armii czerwonej, 
wozy reczne i konne, rowerzy­
ści, sznury przechodniów pie­
szych..........

P. Scott spytał Stenie co 
myśli o kierowanym przez ko­
munistów tymczasowym rządzie.

“Mamy doskonałych przewod- 
cow, stwierdziła Stenia, praw­
dziwych i szczerych demokratów, 
którzy wałcza z faszystami".

—Czy wszyscy Polacy podzie­
lają jej zdanie ? Stenia wzru­
szyła ramionami. “Wiekszosc 
Polakow to chłopi, zobaczymy 
jak sie spisza podczas wyborow. 
Niech tylko spróbują wybrać 
jakichś tam faszystów czy 
reakcjonistów, dodała spogląda­
jąc groźnie".

Dziennikarz zwrócił uwagę ze 
w państwie demokratycznym 
uznaje sie wole ludą. Stenia 
spojrzała zdziwiona.

“Słyszałam, ze istnieją gdzieś 
ludzie, którzy głoszą takie za­
sady, ale nigdy nikogo takiego 
nie spotkałam Nie uważam za 
wskazane danie faszystom 
możności korzystania z pokry?t»y 
demokracii. \A idziehsmy do 
czego to prowadzi. Chcemy 
demokracji, ale jeśli jakiś fa­
szysta zostanie wybrany podczas 
wyborow, zastrzelimy go jak 
psa." Tu Stenia groźnie por­
wała swoi karabin mierząc do 
przechodniów...

W blisko pokora roku po 
wypędzeniu Niemców w Polsce 
w dalszym ciągu toczy sie walka 
o ustalenie i utrwalenie wolności. 
W teorii powino to nastapic 
przez przeprowadzenie powszech­
nych wyborow.

W mysi przyrzeczeń “Wielkiej 
Trojki” danych jeszcze w 
Jałcie, wybory maja byc wolne 
i nieprzymuszone. Ale trudno jest 
teorie zastosować w obecnej 
Polsce - praktykę zas określił 
wymowny ruch milicjantki Steni.

“Podczas gdy stałem na moście 
i rozmawiałem z młoda milic- 
jantka , pisze dziennikarz, od 
czasu do czasu dochodziły mnie 
odgłosy strzałów padających 
gdzieś w pobliżu.

Nikt jednak na to nie zwracał 
uwagi. Mordy polityczne stały 
sie w całym kraju zjawiskiem 
zupełnie normalnym i codziennym. 
W cieniu okupacyjnej armii 
czerwonej toczy sie w Polsce 
potajemna, ideologiczna, walka 
podziemna. Mimo, ze 7 milionów 
obywateli polskich zginęło 
podczas drugiej Wojny Światowej, 
życie ludzkie stało sie czems 
bardzo tanim w dzisiejszej Polsce, 
nic wiec dziwnego ze walka o 
Polskę nie może ograniczyć sie 
jedynie do urny wyborczej.

RoZa Mikołajczyka
W swoim \ czasie brytyjski 

minister spraw zagranicznych 
Ernest Bevin otwarcie oskarżył 
bedaca na usługach rządu 
polskiego policje polityczna, 
ze za pomocą zabójstw stara 
sie onieśmielić polskich wybor­
ców. Oskarżenie to " poparł 
minister Byrnes. Obaj mezowie 
podkreślili’ ze ofiarami zbrodni 
padaja zwolennicy Mikolajczka, 
członkowie PSL”.

P. Scott podaje szczegółowa 
charakterystykę Mikołajczyka, 
który jak twierdzi uważany jest 
Zarowno przez Londyn jak 
Waszyngton za symbol nowej 

Polski. Mikołajczyk jest wro­
giem faszyzmu, jak twierdzi 
Scott, ale przy tym jest demo­
krata. Pragnie byc przyjacielem 
Rosji, lecz nie jej wasalem. 
Dziennikarz brytyjski twierdzi, 
ze Mikolac/.yk jest bezwatpienia 
najpopularniejszym mezem stanu 
w Polsce, i o ile wyniki wyborow 
nie zostana sfałszowane, lub 
Mikołajczyk nie zginie nagła 
śmiercią, PSL stanie sie najsil- 

nieszym stronnictem politycznym 
w Polsce.

Mikołajczyk jest typowym 
polskim chłopem. Powolny w 
mowie i w czynie ale bardzo 
uparty.

Najmiększa jego wada jako 
wodza, jest ostrożność połączoną 
z chytroscia, co powoduje, ze w 
chwilach decydujących waha sie 
i nie potrafi zajac zdecydowanego 
stanowiska. Korespondent podaje 
następnie krotki opis kariery 
politycznej Mikołajczyka od 
chwili gdy wybrany został 
prezesem Związku Rolników w 
Poznaniu, az do objęcia stano­
wiska wicepremiera w rządzie 
polskim we Francji. Dziennikarz 
brytyjski stwierdza, ze lata na 
emigracji odbiły sie dodatnio na 
charakterze Mikołajczyka.

Po przystąpieniu do rządu 
jedności narodowej Mikolaczyk 
usiłuje wzmocnić pozycje poli­
tyczna swojego stronnictwa, 
zaniedbując poniekąd 
obowiązki ministra rolnictwa.

Walka nie ustala
Najlepszym dowodem żywot­

ności narodu polskiego jest fakt, 
Ze mimo wojny i przewrotu jaki 
przezywa kraj, ideały wolności w 
pojęciu zachodnich demokracji 
maja w Polsce wielu Zwolenników.

Przed wiekami Polska była 
najpotężniejszym mocarstwem w 
Europie Wschodniej. Sława jej 
sil zbrojnych sięga wieku 17 -ego 
kiedy to husaria polska Chodkie­
wicza rozbiła Turkow w bitwie 
pod Chocimem w roku 1621 a w 
62 - lata później Sobieski rozgro­
mił ich pod Wiedniem. Ostatnia 
wojna pokazała, ze tradycja bojo­
wa Polski przetrwała wieti- 
Warszawa i Monte Cassino nie 
pojda w niepamięć. Niewola i 
kieski spadajace na kraj jedne po 
drugich, zmusiły naród polski do 
walki nietylko na polu bitwy. 
Cierpliwie musieli prowadzić walke 
ukryta, podziemna. Polacy stali 
sie w tej walce prawdziwymi 
mistrzami.

Najciężej ze wszystkich wojen 
zniszczyła Polskę druga wojna 
światowa. -Miasta i wsie 
zostały spalone i obrabowane. 
Cały kraj zorany przez maszeru­
jące na zachód zwycięskie oddziały 
sowieckie. Obecnie na skutek 
fak-tu, ze armia czerwona okupuje 
Niemcy w ' każdym większym 
mieście polskim znajduje sie 
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garnizon rosyjski, który trzeba 
wykarmic. A jednak życie powoli 
sie odradza.

W 90 procentach zniszczona i 
wyludniona Warszawa stała sie 
ruchliwym miastem ruin, liczącym 
poi miliona mieszkańców. 
Stolica odbudowuje 
sie powoli. Odbudowuje sie domy 
i mosty. W naprędce skleconych 
budach można nabyć radio­
odbiorniki i zabawki, masło, ser 
szwajcarski i aparaty fotogra­
ficzne, meble, wędliny, papierosy 
i wino. Uliczni sprzedawcy propo­
nują chleb biżuterie, urządzenia 
sanitarne i wszelkiego rodzaju 
galanterie.

Po wsiach, gdzie mieszkają 
dwie trzecie mieszkańców Polski, 
panuje bieda nie do opisania. 
Ludzie krytykują reforme rolna, 
dzięki ktoraj jak twierdza otrzy­
mali "za dużo aby umrzeć, za 
mało by zyc.”
Następnie korespondent Times’a 

opisuje swoja wizytę we wsi 
Dobrzanice, w woj. warszawskim.

"Szkolą mieści sie w dużym 
jasnym budynku. W jednej klasie 
jest 40 uczni. Dzieci sa blade z 
niedożywiania i nedznie. ubrane 
Śmiało odpowiadają na pytania. 
Dowiaduje sie ze zaledwie 3 jadło 
mięso w ciągu ubiegłych trzech dni, 
czworo dostaje co rano mleko, a 
25 zamiast chleba je kasze.

Rozmawiałem także z mieszkań­
cami tej wsi. Najbogatszy ma 
22 akry ziem, najbiedniejszy nie 
wiele ponad jeden akr. W całej 
wsi sa az trzy radio - odbiorniki. 
Około 6 gospodarzy czytuje 
codziennie gazete, Wszyscy żywo 
interesują sie polityka. Za wyjąt­
kiem jednego komunisty i jednego 
socjalisty wszyscy mieszkańcy wsi 
sa członkami lub sympatykami 
Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Nie spotkałem jednego gospo­
darza, który by byl zwolennikiem 
kolektywizacji “ a la russe”; 
prowadzona przez komunistów 
polityka faworyzowania ludności 
robotniczej powoduje niezadowole­
nie wsi. Chłop polski wdzięczny jest 
armii czerwonej za to, ze wypę­
dziła Niemców z Polski, , ale z 
utęsknieniem oczekuje chwili 
kiedy ostatni zolnierz rosyjski 
opuści granice kraju. Nastroje 
chłopa polskiego doskonale chara­
kteryzuje następujące powie­
dzenie:

"Niemcy zadali 480 litrów 
mleka rocznie iod każdej krowy, 
Rosjanin chce tylko 160. Zboża 

tez bierze mniej. Obecnie jest 
może troche lżej jak za Niemca, 
ale dobrze, to nie jest."

W Polsce panuje trudny do 
opisania chaos gospodarczy. Rząd 
nie zdołał zapobiec inflac ji-pieniadz 
traci wartość z dnia na dzień. 
Ruine gospodarcza najlepiej 
zilustruje fakt, ze z 10 milionów 
sztuk bydła, jakie Polska miała 
przed wojna, pozostało niecałe 
trzy miliony. Brak srodkow lo­
komocji komplikuje jeszcze sytua­
cje. Pozatem około 1/4 mieszkań­
ców Polski powojennej t.j. około 
5 milionów ludzi wędruję z miejsca 
na miejsce, szukając osiedlenia. 
Ci którzy z ziem zagarniętych 
przez Sowiety (Sovit-seized lands) 
zostali przeniesieni na dawne 
tereny niemieckie sa niespokojni 
i mowia : “czy te nowe granice 
pozostaną na zawsze? Jeżeli 
Niemiec wróci i wyrzuci nas, co 
sie z nami stanie?"

Chaos gospodarczy i wędrówki 
spowodowały z konieczności 
znaczny wzrost przestępczości. 
W lutym popełniono 10 tysięcy 
zbrodni o podłożu politycznym. 
Minister Bezpieczeństwa Stanislaw 
Radkiewicz kategorycznie temu 
zaprzecza przyznając jednak, ze 
milicja przeprowadziła ostatnio 
przeszło 150 obław miesięcznie i 
aresztowano conajmniej 10 tysięcy 
"wrogow ludu” tym bowiem 
mianem komuniści określają 
wszystkich swych przeciwników. 
Zdaniem Radkiewicza cala wine 
za wzrost przestępczości w Polsce 
ponosi general Anders, który 
rzekomo kieruje ruchem reakcyj­
nym.

Zycie polityczne w Polsce
W Polsce toczy sie walka o 

władze. Narazie władze te zdołała 
zawladnac komunistyczna Polska 
Partia Robotnicza, liczącą nie 
wiecej jak ćwierć miliona człon­
ków.

Do niedawna przewodca jej byl 
prezydent Boleslaw Bierut, stary 
działacz komunistyczny, który ze 
względu na swój wysoki urząd 
zrezygnował z tego stanowiska. 
Niewątpliwie zwolennikiem naj- 
radykalniejszych metod jest mi­
nister handlu i przemysłu 41 - 
letni Hilary Minc. Postanowił on 
"zlikwidować w Polsce feudalizm 
i kapitalizm”. Pochodzi on z 
Zamożnej warszawskiej rodziny i 
jak twierdzi jego matka, od wczes­
nej młodości zdradzał sympatie 
pro-komunistyczne.

Filarem PPR jest prezes tego 

stronnictwa i wiece - premier w 
rządzie tymczasowym Wladyslaw 
Gomulka, (partyjny pseudonim 
Wiesław). Jego program poli­
tyczny ilustruje następująca 
wypowiedz : "Przeprowadzamy 
rewolucje i aby ja przeprowa­
dzić szybko i skutecznie w imię 
demokracji, musimy podporządko­
wać sobie wszelka opozycje. 
Zupełne zniszczenie tej opozycji 
byłoby niebezpieczne’’....

Tak wiec aby pozyskać sobie 
przeciwników, p. Gomolka i 
spółka ustanowili nadzwyczajne 
sady ( oskarżony nie ma prawa 
odwoływać sie od wyroku, wy­
rok uprawomocniony jest w 
ciągu 24 godzin, kara od roku 
wiezienia do kary śmierci ) 
przed którymi sadami odpowia­
dają winni zbrodni stanu, wro­
gowie ludu i przeciwnicy PPR.

Polska Partia Socjalistyczna 
podporządkowała sie całkowicie 
PPR. Jej przewodca, 37-letni 
Edward Osubka Morawski, 
uważany jest powszechnie za 
człowieka uczciwego ale słabego.

Polska Partia Ludowa ma 
niewątpliwie najwięcej sympaty­
ków. Jej prezes Mikołajczyk 
pragnie przeprowadzić racjonalna 
reforme rolna, jest wrogiem 
radykalnej nacjonalizacji, pragnie, 
dobrych stosunków z Rosja i 
przyjaźni z Zachodem. A jednak 
Mikołajczyk nie odważyłby sie 
na otwarta walke z lewica, 
dopoki w Polsce przebywa 200 
tysięcy żołnierzy generała Ro­
kossowskiego......

Gdyby Mikołajczyk zgodził 
sie na wspólny blok, wybory w 
Polsce niewątpliwie odbyłyby 
sie jeszcze w ciągu nadchodzą­
cego lata, w przeciwnym wy­
padku stronnictwa lewicowe 
beda grac na Zwlokę i przekła­
dać termin.”

Na zakończenie “Times" cy­
tuje wiekopomne powiedzenie 
Tadeusza Kościuszki :

‘Wszystko co w ciągu dłu­
gich lat Polacy zrobili i to co 
zrobią jeszcze aby ojczyzna ich 
odzyskała ' swa niepodległość 
świadczy niezbicie, ze aczkol­
wiek my, jej wierni żołnierze, 
śmiertelni jesteśmy - Polska jest 
Nieśmiertelna.”
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Tydzień ubiegły przyniósł nowe 
poważne powikłania w ogolnej, 
coraz trudniejszej sytuacji świata, 
a to w związku z ostatnimi 
wydarzeniami w Persji.

Sprawa wewnętrznego zatargu 
persko - aserbejdzanskiego wysu­
nęła sie na pierwszy plan zagad­
nień, stajać sie ponownie groźnym 
dla pokoju świata zarzewiem 
wojny. O ile juz dziś nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, ze 
Persja znalazła sie w przededniu 
wojny domowej, o tyle istnieją 
poważne obawy, ze wewnętrzne 
zamieszki w Iranie mogą szybko 
doprowadzić do konfliktu pomię­
dzy zainteresowanymi perska nafta 
mocarstwami.

Apetyty Rosji Sowieckiej na 
eksploatacje perskich szybów 
naftowych stanęły w kolizji z 
interesami Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednocznych. Stano­
wisko mocarstw anglo - saskich 
zostało jasno określone i nie ulega« 
wątpliwości, ze ani Wielka 
Brytania ani Stany Zjednoczone 
nie pojda na żadne ustępstwa w 
stosunku do imperializmu Związku 
Sowieckiego.

W kolach politycznych Waszyn­
gtonu i Londynu 'istnieje / 
przekonanie, ze sprawa perska 
ponownie znajdzie sie na Radzie 
Bezpieczeństwa. Tym razem 
jednak Rosja byłaby oskarżona 
o ingerowanie w sprawy wewnę­
trzne Iranu. Fakt, ze delegat 
Rosji Sowieckiej pan Gromyko 
nje zjawi sie na obradach, nie 
wpłynie jak Ogólnie przypuszcza 
sie na rozpatrzenie sprawy 
perskiej.

Tymczasem z Teheranu nad­
chodzą coraz bardziej alarmujące 
wiadomości. W ub. wtorek rząd 
teheranski ogłosił oficjalny 
komunikat o zerwaniu rokowań z 
delegatami aserbejdzanskimi. 
Korespondent Reutera z Teheranu 
donosi w związku z tym, ze w 
dobrze poinformowanych kolach 
panuje przekonanie, ze rząd 
perski użyje siły aby przywrócić 
porządek w kraju. Tego rodzaju 
posuniecie zdaniem korespondenta 
przyspieszy wybuch wojny 
domowej. Zostało stwierdzone, 

ze oddziały t. zw. patriotów 
aserbejdzanskich sa doskonale 
uzbrojone i wyposażone w naj­
bardziej nowoczesna bron, pozo­
stawiona przez wycofującą sie 
Armie Czerwona. Zostały 
potwierdzone pogłoski, ze Rosjanie 
przekazali “ patriotom ’’ cały 
sprzęt wojskowy skonfiskowany 
na początku wojny armii perskiej, 
po wkroczeniu Rosjan do Iranu. 
Patrioci aserbejdzanscy rozporzą­
dzają dziś nowoczesnym uzbroje­
niem otrzymanym od Rosji, która z 
kolei na podstawie umowy ‘ Lend 
and Lease ” otrzymała go od 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii. W szeregach aserbej­
dzanskich znajdują sie nie tylko 
przebrani oficerowie sowieccy, ale 
szeregi ich zostały zasilone przez 
bojowki komunistyczne uformo­
wane na terenie sowieckiego 
Aserbejdzanu ...Wywiad wojskowy 
perski ustalił, ?e oddziały aserbej- 
dzanskie rozporządzają amerykań­
skimi czołgami, artyleria, popu­
larnymi “łazikami", polowymi 
radiostacjami i taborem sanitar­
nym.

Po zerwaniu rokowań pomiędzy 
rządem perskim a rebeliantami 
aserbejdzanskimi rozeszły sie 
pogłoski w Teheranie, ze amba­
sada sowiecka wyraziła gotowość 
pośredniczenia pomiędzy przed­
stawicielami rządu perskiego a 
patriotami. Pogłoski te zostały 
skwapliwie zdementowane przez 
ambasadora sowieckiego w 
Teheranie, Iwana Sadczikowa.

Duze wrażenie wywołała wiado­
mość o zamknięciu granicy aserbej- 
dzansko-perskiej i o znacznej 
koncentracji oddziałów t. zw. 
‘patriotów”. Wiadomość o 

zamknięciu granicy została oficja­
lnie potwierdzona przez ministra 
wojny samozwańczego rządu 
aserbejdzanskiego.

Resztki złudzeń co do pokojo­
wego załatwienia konfliktu persko 
aserbejdzanskiego rozwiało prze­
mówienie premiera rządu aserbej­
dzanskiego Pishavi, który po 
powrocie z Teheranu do Tabrizu 
wygłosił przez radio przemówienie 
w którym stwierdza, ze 
nie pragnie odlaczyc sie od Persji 

a zada jedynie wolności dla swego 
kraju. Wiemy- powiedział 
Pishavi, ze na granicy Aserbejdza­
nu stoją liczne oddziały wojska i 
policji perskiej. Nie zamierzamy 
ich atakować, lecz o 
ile oni beda usiłowali siegnac po 
nasza wolność potrafimy temu 
zbrojnie zapobiec.’’

W kolach wojskowych* Tehera­
nu panuje przekonanie, ze w 
wypadku nieuniknionej zresztą 
wojny domowej, wojska rządowe 
znajda sie w niesłychanie ciezkiej 
sytuacji, walcząc z oddziałami 
świetnie uzbrojonych patriotów, 
mających niewyczerpane zapasy 
uzbrojenia i Żołnierza, które beda 
mogły czerpac z Rosji Sowieckiej.

W zakończeniu musimy poru­
szyć sprawę Bliskiego Wschodu.

W związku z apelem Ligii 
arabskiej, która odwołała sie do 
Stalina z prośba o pomoc i inter­
wencje w sprawie decyzji komisji 
mieszanej brytyjsko-amerykanskiej 
co do Palestyny, z Kairu donoszą, 
ze ambasador sowiecki zawiadomi! 
oficjalnie Lige arabska, ze Moskwa 
poprze jej zadania, o ile Liga 
arabska przedłoży skargę Radzie 
Bezpieczeństwa.

Wiadomość ta wywołała oburze­
nie wsrod społeczeństwa żydow­
skiego w Palestynie.

Wielu sympatyków Rosji 
Sowieckiej w Palestynie nie 
spodziewało sie, ze Stalin za jmie 
stanowisko pro arabskie, krzyw­
dzące wyraźnie interesy Zydow.

Stanowisko świata arabskiego 
budzi nadal poważne obawy z 
uwagi na nieustępliwość Ligii 
arabskiej. Dużo uwagi poświecą 
sie majacej odbyć sia konferencji 
zwołanej przez króla Egiptu 
Faruka, który zaprosił królów i 
prezydentów państw arabskich 
celem przedyskutowania decyzji 
komisji anglo - amerykańskiej w 
sprawie Palestyny. Co do faktu 
odwołania sie Ligii arabskiej 
o interwencje Rosji Sowieckiej 
sa podzielone zdania. W kolach 
politycznych anglo - saskich jest 
domniemanie, ze prośba o inter- 
wencje Stalina była spowodowana 
chęcią zaszachowania Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych.
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tej 
sa

jej grożącego i mimo woli idzie 
po linii polityki Rosji Sowieckiej 
w kierunku zdobycia wpływów 
i opanowania Bliskiego Wschodu. 
Dla wzmocnienia swej pozycji w 
Egipcie Rosja Sowiecka stara sie

Świat arabski trudno podejrzewać 
o sympatie komunistyczne tak 
krańcowo niedostępne w pojęciu 
człowieka schodu. Liga arabska 
angazujac sie jednak nie zdaje 
sobie sprawy z niebezpieczeństwa

szybko zrealizować projekt trakta­
tu handlowego sowiecko-egip 
skiego. Prowadzone w 
sprawie w Kairze rozmowy 
jakoby na ukończeniu (ski.)

-----  ®-----

Przyszłość Polskich Sil Zbrojnych
Dokładnie w szesc tygodni po 

opublikowaniu deklaracji ministra 
Bevina i odezwy rządu warszaw­
skiego w sprawie powrotu żoł­
nierzy polskich do Kraju, rząd 
warszawski przesiał ambasadorowi 
brytyjskiemu note skierowana do 
rządu J.K.M., domagajaca sie 
demobilizacji Polskich Sil Zbroj­
nych. Nota warszawska stwierdza, 
ze oddziały te wystawione sa na 
działanie propagandy, naklaniajacej 
je do niepowracania do Kraju. 
Rząd tymczasowy domaga sie, by 
demobilizacja rozpoczęła sie w 
najbliższym czasie i by zakończona 
została w ciągu trzech miesięcy.

Ponadto rząd warszawski chce 
zorganizować rozdawanie kwestio­
nariuszy zdemobilizowanym juz 
Żołnierzom za pośrednictwem swo­
ich zaufanych oficerów z armii 
Żymierskiego, prawdopodobnie 
specjalnie przysłanych z Polski. 
Oficerowie ci beda mieli za zada­
nie nadzór nad wypełnianiem 
kwestionariuszy i zbieranie ich. 
Wypełnienie i złożenie kwestio­
nariusza w ciągu 7 dni uważane 
bedzie za wyraz gotowości do 
powrotu.

Poza zadaniem pospiesznej de­
mobilizacji, rząd warszawski do­
maga sie pełnych odpraw dla 
powracających Żołnierzy, odprawy 
te dotychczas nie były wypłacane, 
gdy z rząd brytyjski wychodził z 
założenia, ze ponieważ żołnierze 
powracający do Polski w większo­
ści wypadków nie sa demobilizo- 
wani- powrot do kraju oznacza 
jedynie zmianę przydziału. Rząd 
warszawski, który ostatnio prze­
stał “uznawać" Polskie Siły 
Zbrojne na Zachodzie, twierdzi, 
ze powracający żołnierze zwalniani 
sa z armii brytyjskiej stad tez maja 
prawo do odprawy demobilizacyj- 
nej.

Ponadto nota zawiera szereg 
zadań w sprawie broni i sprzętu 

dla powracających, wynagrodzeń 
za rany i t.p.

Liczba tych, którzy zgłosili sie 
na powrot wynosi poniżej 10% 
ogolnego Stanu Polskich Sil 
Zbrojnych. Z 2-go Korpusu APW 
we Włoszech, który składał sie z 
110 tysięcy żołnierzy, zgłosiło sie 
na powrot 3600 osob. Z tego, 
tysiąc powrocilo juz, zas pozostali 
odmówili wejścia na statek do 
chwili otrzymania odpraw, nowych 
mundurów i t.p.

Obecnie rząd brytyjski w poro­
zumieniu z polskimi czynnikami 
wojskowymi opracowuje plan 
demobilizacji żołnierzy polskich 
służących pod dowodzwem 
brytyjskim. Nie jest to bynaj­
mniej następstwem interwencji 
warszawskiej. Żołnierze polscy 
sa traktowani na równi z Żołnierza­
mi brytyjskimi, jednakże sprawa 
ich demobilizacji jest o wiele 
bardziej skomplikowana, ponieważ 
po Zwolnieniu z oddziałów, polski 
zolnierz pozbawiony ojczyzny nie 
może byc pozostawiony samemu 
sobie.

Istnieje projekt przewiezienia 
żołnierzy polskich z Wioch, 
Niemiec i Sr. Wschodu do 
Wielkiej Btytanii, gdzie chwilowo 
mieliby byc przydzieleni do 
Szkockiego Dowództwa Polskiej 
Armii. Przy zorganizowaniu 
odpowiednich srodkow trans­
portowych moznaby przewieźć 
około 15 do 20 tysięcy Żołnierzy 
miesięcznie.

Następnie żołnierze byliby 
demobilizowani i rozlokowani 
w krajach, które wyraża zgodę 
na ich przyjęcie.

Jednakże termin rozpoczęcia 
realizacji tego planu zależny 
jest od otrzymania statków w 
pierwszych rzedzie, w drugim 
zas od odpowiedzi krajów zain­
teresowanych imigracja.

Na konferencji dominialnej

w Londynie poruszana była 
kwestia ewentualnego osadnict­
wa Żołnierzy polskich w kra­
jach Imp'erium brytyjskiego. 
Ponadto w Londynie ogłoszono, 
ze Paragwaj wyraził zgodę na 
przyjęcie 50 tysięcy żołnierzy 
polskich, zas prowadzone sa 
obecnie rozmowy z rządem 
argentyńskim w sprawie osiedle­
nia pewnej ilości Żołnierzy 
polskich w Argentynie.

Opracowywany jest plan 
ewentualnego przeszkolenia zde­
mobilizowanych żołnierzy, celem 
przygotowania ich do nowych 
warunków życia.

Rząd brytyjski zamierza udzie­
lić każdemu zwolnionemu pomocy 
materialnej według stawek 
przewidzianych dla żołnierzy 
brytyjskich.

Rozwiązanie Polskich Sil Zbroj­
nych jest sprawa bardzo bolesna 
dla wszystkich Polakow. Żołnierz 
polski, który prze? tyle lat 
walczył o wolność Polski, nie 
mo'e wrocic do kraju, okupo­
wanego przez armie czerwona. 
Po ewentualnym powrocie, grozi 
mu nie tylko wcielenie do 
dowodzonej prze/. Rosjan rzeko­
mej armii, “polskiej" lecz w 
każdej chwili sad doraźny za 
to, ze sluzyl pod rozkazami 
generała Andersa, ktorego agenci 
Moskwy, uwazaja za wroga 
“nowej, demokratycznej’’ Polski, 
zbrodniarza wojennego, odpowie­
dzialnego za wszystko zlo jakie 
sie dzieje w nieszczęśliwym kraju. 
Zolnierz polski zdaje sobie 
sprawę z faktu, ze zabezpieczenie 
mu bytu w najmniejszym stop­
niu nie wynagradza straty jaka 
poniosl • straty własnej Ojczyzny 
o która walczył.

Ale zolnierz polski wie rów­
nież dokładnie, ze walka o Pol­
skę nie jest jeszcze zakończona 
i wiernie czeka ROZKAZU.
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Jak podaje londyński ‘‘Times’’ 
Molotow przemawiając na kon­
ferencji 4 ministrów w Paryżu w 
sprawie Triestu, przeprowadził 
analogie miedzy Triestem a pol­
skim Lwowem. “Molotow oświad­
czył, ze , Włosi rzeczywiście 
stanowią wiekszosc w Trieście, 
ale nie mniej trudna była do 
roswiazania sprawa Lwowa. 
Miasto to miało wiekszosc polska- 
mowil Molotow, ale ponieważ 
otoczone było przez terytorium 
ukraińskie [?], zostało słusznie i 
w sposob nieunikniony włączone 
do Ukrainy Sowieckiej.”

W zwiazkn z tym, znajdujemy 
bardzo ciekawy artykuł w londyń­
skim Dzienniku Polskim’’ z dnia 
6 maja b.r.

Stanowisko mocarstw zachod- 
n*Çh w sprawie Triestu stanowi 
tak jaskrawy konstrast z ich sta­
nowiskiem w sprawie ziem 
wschodnich Rzeczypospolitej, taka 
istnieje sprzeczność miedzy tym 

•co pp. Byrnes i Bevin głoszą dziś 
w Paryżu, a tym co Roosevelt i 
Churchill postanowili w Jałcie, ze 
niepodobna przejść nad tym* do 
porządku dziennego. Oświadczę- 
nia i propozycje paryskie to nowy 
akt, oskarżenia w stosunku do 
kapitulacji krymskiej mocarstw 
zachodnich, to nowe potępienie 
zbrodni dokonanej na narodzie 
polskim.

Ostatecznie Włochy były pań­
stwem nieprzyjacielskim. Aczkol­
wiek uczyniły dużo by winy swoje 
odkupie, nikt chyba nie bedzie 
twierdził, ze zasługują na lepsze 
potraktowanie, aniżeli sojuszniczy 
naród polski, który tyle ofiar na 
T?ecz, wspólnej sprawy poniosl. 
A jednak faktem jest, ze mocar­
stwa zachodnie bronią praw 
terytorialnych Wioch z bezporow- 
nania większa stanowczością ani­
żeli broniły i bronią do tej pory 
praw narodu polskiego.

Juz w czasie konferencji londyń­
skiej we wrześniu ub. r. osiągnęły 
one przyjęcie w sprawie jugoslo- 
wiansko-wloskiej zasady etnogra­
ficznej i stwierdzenie, ze nowa 
granica winna byc wytyczona w 
■en sposob, by pozostawić moż­
liwie najmniejsze grupy mniej­
szościowe po drugiej stronie Gdy­
by zasada londyńska została za­
stosowana odnośnie granicy pol­
sko-sowieckiej, wykluczałaby ona 
możliwość uznania linii Curzona

pozostawiającej .4 cży 5 milionów 
Polakow i miasta takie jakie 
Wilno i Lwów, po stronie so­
wieckiej.

Probowano wytyczyć granice 
jugoslowiansko-wloska zgodnie z 
proklamowana w Londynie zasada. 
Przedstawiciele Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii 

Francji zaproponowali Unie 
graniczna odpowiadająca tym 
wymaganiom i w rezultacie po­
zostawiająca Triest jako miasto 
wioskę przy Włoszech. Rosja w 
tym wypadku, jak w każdym 
innym, stanęła na stanowisku, ze 
piekne zasady nie sa proklamo­
wane po to aby je przestrzegać. 
To tez wyraziwszy zgodę na 
zasadę linii etnograficznej - dla 
Jugosławii domaga sie Triestu w 
oczywistej sprzeczności z ta zasada.

Teraz dla uniknięcia całkowi­
tego impasu p. Byrnes wystąpił 
z nowa propozycja. Zapropo­
nował by o losie Triestu i teryto- 
riuP1. spornego zadecydował 
plebiscyt. A na poparcie tej 
tezy przytoczył.... przyjęte przez 
wszystkie mocarstwa w Karcie 
Atlantyckiej zobowiązanie niedo­
konywania żadnych zmian teryto­
rialnych bez zgody zaintereso­
wanych narodow.

Molotow nie odrzucił tej zasady. 
Zazadal on jedynie odbycia ple­
biscytu na terenie całego teryto­
rium spornego, a wiec również na 
rozległych terytoriach Venezia 
Gulia, co do których istnieje 
jednomyślność ze - ze względu na 
ich zdecydowanie jugosłowiański 
charakter - powinny byc przyłą­
czone do Jugosławii. Ponieważ w 
razie plebiscytu znaczna wiekszosc 
wypowiedziałaby sie za Jugosła­
wia, łatwiej byłoby wówczas 
Molotowi i Ticie domagać sie 
przyznania Jugosławii całości bez 
względu na to, ze Triest ma 
wiekszosc wioska.

W każdym razie warto zano­
tować, ze w tym wypadku Molo­
tow zgodził sie na zasadę 
plebiscytu.

Ze swej strony p. Bevin 
przeciwny jest wprawdzie plebis­
cytowi, ale obstaje przy rozwią­
zaniu etnicznym, ponadto zas w 
toku dyskusji odrzucając sugestie 
sowieckie co do możliwości 
ustępstw w innych sprawach 
włoskich wzamian za przyłączenie 
Triestu do Jugosławii, oświadczył, 

ze “nie można handlować życiem. 
Plebiscyt, swobodnie wyrażona 

wola ludności, rozwiązanie zgodne 
z rozgraniczeniem narodowo­
ściowym, odmowa handlowania 
narodami.... dlaczego to wszystko 
ma obowiązywać w stosunku do 
Wioch i Jugosławii, w stosunku 
do Triestu i Venecja Giulia, a ma 
byc odrzucone jeśli chodzi o 
granice miedzy Polska w Sowie­
tami, o Wilno i o Lwów? Gdzie 
tu logika nie mówiąc juz o tym 
gdzie tu sprawiedliwość.

Naród polski ma z pewnoś­
cią prawo domagać sie by za­
sady proklamawane dziś w 
stosunku do państwa b. nieprzy­
jaciela zostały zastosowane wo­
bec państwa sojuszniczego. Oczy­
wiście nie wystąpi z takim 
zadaniem rząd warszawski; nie 
zwróci sie z apelem ani Bierut 
any Osóbka, ani tez Mikołaj­
czyk, który przy całej swej 
“opozycyjnosci” wyraził pełna 
aprobatę rozbioru jałtańskiego 
i uznał świeżo jeszcze granice 
linii Curzona jako “ostateczna".

To tez obowiązek walki o 
rewizje tej straszliwie krzyw­
dzącej decyzji przypada emigra­
cji. Musi ja prowadzić bez 
względu na to, czy istnieją 
jakiekolwiek szanse sukcesu.

Pred/.ej czy później mocarstwa 
anglosaskie beda musialy zro­
zumieć, ze nie maja możności 
urzeczywistnienia pewnych za­
sad w Europie zachodniej czy 
południowej, jeżeli tolerują po­
gwałcenie tych zasad w Europie 
południowo-wschodniej. Jeżeli 
pozwoli sie, ze o losie Wilna 
czy Lwowa decydować bedzie 
nie wola ludności, lecz prze­
moc zbrojna, to trudno bedzie 
w końcu, by w ten sam spo­
sob nie został rostrzygniety 
los Triestu. I nie tylko Tries­
tu’’...
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Specjalna komisja pracujaca 
w Palmirach, gdzie rozstrzelani 
zostali w roku 1940 przez Niem­
ców pierwsi zakładnicy, zdołała 
po dłuższych badaniach ziden­
tyfikować zwłoki znanych działa­
czy s. p. Mieczysława Niedział­
kowskiego i Macieja Rataja,

Czynione sa przygotowania do 
uroczystej ekshumacji-

Z Warszawy donoszą, ze 
podczas obchodu święta 1 Maja 
które w Polsce obchodzone 
było bardzo uroczyście. jako 
święto narodowe, uczestnicy po­
chodu nieśli transparenty z 
hasłami przeciwko Churchillowi. 
Jeden z transparentów przedsta­
wiał Churchilla palącego cygaro 
w formie armaty i nawołującego 
narody do wojny. Na innym, 
przedstawiony byl Churchill 
przed. m i k r o f o -
nem radiowym wygłaszający 
apel “o litość dla biednych 
Niemców."

W dniu 1 Maja zostały zam­
knięte wszystkie fabryki, biura, 
restauracje a wszyscy urzędnicy 
i pracownicy zostali wezwani 
do wzięcia udziału w uroczys­
tym obchodzie, w którym 
wzięły udział wszystkie stron­
nictwa za wyjątkiem PSL.

W dniu 4- maja w audycji 
radia warszawskiego nadano co 
następuję : “Tegoroczne uroczy­
stości Święta Narodowego 3 
Maja usiłowały elementy reak­
cyjne wykorzystać do demonst­
racji przeciwko rządowi Jedno­
ści Narodowej. Te jednak usi­
łowania spełzły na niczym dzię­
ki postawie publiczności, która 
nie pozwoliła ’ zaklocic uroczys­
tego nastroju dnia.'

Jedynie w kilku miejscowos-

WIEŚCI Z
ciach udało sie reakcyjnym 
studentom i grupom PSL-owcow 
wywołać awantury.

W Krakowie grupa studen­
tów, wykorzystując chwile gdy 
liczne tłumy wychodziły z koś­
cioła po uroczystym nabożeńst­
wie, sformowała pochod, rzuca­
jąc hasła przeciw rządowi i 
ustrojowi demokratycznemu.

Gdy pochod zblizyl sie do 
Rynku z grupy demostrantow 
padly strzały w kierunku sie­
dziby komitetu Wojewódzkiego 
Polskiej Partii Robotniczej przy­
czyna ranione zostały dwie osoby- 

Władze bezpieczeństwa publi­
cznego i milicja obywatelska 
rozproszyły faszystowskich demon­
strantów, aresztując przy tym 
najbardziej agresywnych awantur­
ników; przy rewizji osobistej u 
pewnej liczby aresztowanych zna­
leziono bron palna.

W Lodzi grupka studentów, 
znana juz z poprzednich występów 
i burd, usiłowała również sformo­
wać pochod demonstracyjny, lecz 
zebrana tłumnie na ulicy publicz­
ność rozpędziła demonstrantów.

Według oficjalnych danych w 
Polsce zarejestrowanych jest 
około 6 tysięcy lekarzy, co stano­
wi mniej wiece j połowę stanu 
przedwojennego. Służba zdrowia 
zorganizowana jest według wzo- 
row przed« ojnnych, przyczym naj­
niższym szczeblem sa lekarze rejo­
nowi. P. Litwin, minister zdrowia 
rządu warszawskiego, oświadczył 
ze “nie jest projektowana sowie- 
tyzacja ustroju służby zdrowia, 
ani przymusowe osiedlanie lekarzy. 
Istnieje natomiast przymus wy­
konywania praktyki lekarskiej w 
okręgu zamieszkania oraz przymus 
pracy Ubezpieczalni Społecznej”. 
Ubezpieczalnie sa instytucja sca­
lona z wszystkich dawnych ro­
dzajów ubezpieczalni i funkcjonują 
według przedwojennego systemu 
Kasy Chorych.

Na uniwersytetach w Krakowie 
i Warszawie istnieją wydziały 
lekarskie a organizują sie również 
na uniwersytetach w Gdańsku, 
Katowicach, Lublinie, Lodzi, 
Poznaniu i Wrocławiu. W Kra­
kowie studiuje medycynę około 
tysiaca osob. Wykładowcami sa 
młodzi lekarze.

Istnieje prywatna praktyka jak 
równie z prywatne kliniki.

KRAJU
Prywatna wizyta lekarska kosz­

tuje od 200 do 500 złotych.
Epidemii w kraju mało. Stwier 

dzono poważny wzrost gruźlicy. 
Sanatoria sa częściowo czynne, 
lecz wiele placówek jest nieobsa- 
dzonych z powodu braku lekarzy. 
Bardzo daje sie we znaki brak 
srodkow leczniczych i pomocy 
lekarskich.

W warszawskim ministerstwie 
przemysłu odbyła sie w kwietniu 
konferencja z przedstawicielami 
ministerstwa obrony narodowej i 
skarbu w sprawie usprawnienia 
“rozbudowy” polskiego
przemysłu zbrojeniowego. Kon­
ferencji przewodniczył pik. Euge­
niusz Szyr. Na konferencji roz­
patrzono memoriał przedłożony 
przez Centralny Zarzad przemysłu 
zbrojeniowego.

Z memoriału wynika, ze więk­
sza czesc fabryk przemysłu zbro­
jeniowego znajduje sie na terenie 
ziem przyłączonych. Fabryki te 
sa, po działaniach wojennych w 
rozmaitym stanie, wieksZosc była­
by możliwa do uruchomienia 
gdyby : „

1/ zwrócone im zostały wy- 
ewakuowane" obrabiarki i insta­
lacje,

2/ dostarczono potrzebne suro­
wce, .

3/ zwerbowano odpowiednio 
kwalifikowany personel zarowno 
robotniczy jak i kierowniczo - ba­
dawczy.

Jak donosi “Zycie Warszawy” 
w'stolicy uprawiany jest pasek 
na zapałki-

Według cennika pudełko za­
pałek ma kosztować 1 zl., ale 
można obejść cale miasto a za­
pałek po cenie urzędowej otrzy­
mać nie można. W każdej ilości 
jednakże można je otrzymać w 
sklepach i kioskach po 2 lub 
3 złote.

Wydział zagraniczny “Społem" 
zakupił w Norwegii J00 ton tranu. 
Cały transport otrzyma minister­
stwo Zdrowia do rozdziału miedzy



19 Maia 1946 r. “GLOS POLSKI” 11
C M. Komarnicki
C2J (Tengeru)

Pani Marcowa, osadniczka, sta­
teczna niewiasta, zona starszego 
kaprala, matka dwóch synów u 
gen. Andersa i jednej dorodnej 
córy, zdradzającej duze zamiłowa­
nie do fortepianu, a mniej talen­
tu,-wstała dzisiaj rano “lewa 
noga.”

Wiadomo-zly znak na cały dzień. 
Pierwsza córka, leząc jeszcze w 

lozku, zaczęła matce opowiadać, 
ze juz gra dobrze jednym palcem 
“Goralu czy ci nie zal.. ." i na 
obie rece ‘Wlazł botek....'* Matka 
jakiś czas słuchała cierpliwie az 
wybuchła: “Staska, po co ci to, 
na czym będziesz grała w Polsce— 
na balii i dobrze jak ja będziesz 
miała”.-Wyszła z domku bardzo 
wzburzona.

Dzisiaj właśnie przypadał na 
nia dyżur w kuchni, a tu deszcz 
lal cala noc, drzewo mokre, afry­
kańskie, nie nasza sosna, trudno 
rozpalić. Patrzeć tylko jak zleca 
sie sąsiadki i każda jedna zamiast 
pomoc, bedzie wydziwiać. Zacię­
ła sie w sobie, niedoczekanie 
wasze, aby pierwsza-lepsza nad nia 
miała sie wydziwiać. Osadniczka 
jestem! pomyślała.

Żywo zabrała sie do rozpalania, 
na szczescie w piecu znalazła 
troche suchego drzewa od wczoraj.

Chlusnęła nafta raz, drugi i 
ogień powoli zaczai obejmować 
polana. Odetchnęła, Błysk zado­
wolenia przeleciał w myśli.

Postawiła czajnik na plyte, 
bedzie pierwsza pila herbate— 
Po chwili spojrzała na drogę i 
zobaczyła z daleka szybko idaca 
w stronę kuchni p Pytlowa, 
dalsza sasiadke, samotna wdowę. 
“Co ta znowu tak rano pędzi? 
Przecież lubi spać zawsze do 
ósmej” - Przeleciało p. Marco­
wej - zresztą, prawda to znana 
plotkara w całym osiedlu, musi 
juz mieć cos nowego do opowia­
dania.”

P. Pytlowa sapiac i dysząc ze 
zmęczenia, stanęła na progu 
kuchni niczym stóg siana... 
“Przyjechali!.... Buchnęła - ledwie 
zyje, kochana p. Marcowo, co to 
teraz bedzie ?

“Kto tam do Pani przyjechał, 
może ten nowy narzeczony ? 

drwiąco zapytała p. Marcowa.
“A niech go tam, cholera, 

pozyczyl adeninie 50 shs. niby 
na obrączki. Nie pokazuje sie, 
mowia, ze podobno juz chodzi z 
ta szczerbata sucha Manka, wie 
p. Marcowa, z ta, co to chodzi 
po całym osiedlu w portkach, czy 
pazamie. A teraz nie o ta wiedz - 
me sie rozchodzi, ani o tego łaj­
daka. Tu insza sprawa, tu o nasza 
skore chodzi" zakonczylap.Pytlowa.

Jak to, nie rozumiem, mow 
pani nie ogródkiem, a prawdziwie, 
po ludzku" , burknele p. Marcowa. 
"Ajajaj ! Przyjechały z Warszawy 

cale osiedle juz trabi o tem. a 
pani Marcowa, jak tabaka w 
rogu"....

“Tylko bez żadnych tabakow, 
bo” ... odcięła sie p. Marcowa.

“Zlociutka, kochana p. Marco­
wo! Tu nie czas na gniewy 
powiadam Pani, ze przyjechały 
te z Warszawy! .. Słodko zakoń­
czyła p. Pytlowa.

“Matko Święta! Ratuj nas ode 
złego"— Pobożnie żegnając sie, 
wymówiła p. Marcowa.

Nagle na progu kuchni stanęła 
gromadka kobiet z czajnikami, 
patelniami w rekach. Wszystkie 
na rożne tony i glosy” Dobry 
dzień - Dzień dobry’’ - powitały 
sie wzajemnie. W jednej chwili 
w kuchni zrobiło sie tłoczno, każda 
zajęta ustawieniem garnków na 
płycie, nie wiele zwracała uwagi 
na p. Pytlowa. - Pytlowa krytycz­
nie obserwowała spokojne ruchy 
kobiet i nie wytrzymała: “Ludzie 
kochane! To wy nic nie wiecie, 
ze przyjechały z Warszawy 
delegaty;.... Te Gomułki!

Gdyby piorun uderzył z jasnego 
nieba, nie zrobiłby takiego zamie­
szania. W kuchi zakotłowało sie. 
Posypały sie glosy: “Coo? Kiedy? 
Gdzie? Widziała ich Pani?!" P. 
Pytlowa ujela sie pod boki, 
odrzuciła tyl glowe, uwydatniając 
masywny biust, wydęła wargi i 
rzekla głosem powagi: “Przyje­
chały dzisiaj nad ranem, ciemno 
jeszcze było, widziałem tylko duży 
ciężarowy samochód z czerwona 
chorągiewką, czarny policjant 
siedział z szoferem Pojechały w 
stronę gościnnego domu. Kto nie 

wierzy, może sie przekgnac! Ja 
tam ide!—”

“Kochana! Złota! Pytlowo! 
Poczekajcie! My wszystkie razem 
pójdziemy przywitać ich!.

“Ale jak, tak pojsc z golymy 
rekamy! bez planu, przecież u nich 
tera wszystko idzie" po planu'

“Trza sie naradzie - Jak to 
uskutecznić!”

P. Marcowa tubalnie przerwa­
ła: “Baby jeztesma, ale porządek 
musi byc i organizacyja.... Tu 
musi byc wybrany komendant, bo 
inaczej nie . bedzie posłuchu. 
Niech wiedza, ze my tez potrafimy 
sie rządzie bez chlopow!”

“Tak,! Dobrze gada Marco­
wa!.. odezwały sie okrzyki,

“Bo te tutejsze chłopy - to 
dziadki leśne! Niedojdy! Prochno 
afrykańskie!

“Cicho! cicho! Spokoj” - huknę­
ła p. Marcowa.

“Wybierajta komendanta!
“Marcowa! Marcowa! - jedno­

głośnie krzyczały zabrane.
"Niech ona prawadzi! Przygada 

im, a mocno!"
“Zgadzam sie, ale posłuch musi 

byc, bez żadnych awanturow! ..."
Stanowczo i dumnie oznajmiła 

p. Marcowa.
“ Każda jedna niech weźmie 

czajnik * “ kipatkiem ", ugoscim 
ich, ichnia herbata, każda druga 
weźmie patelnie albo rondel — 
beda miały Gomułki muzyczkie! 
Prędko! Żywo! Wszyscy wy­
chodźca! Staska! Pilnuj ognia, 
bo wygaśnie, obiadu nie bedzie. 
Skaranie z dziewucha, ani rusz sie 
niechce przylozyc do pracy, fort- 
pian zajechał jej w glowe !' ’

“ Dobrze, ze fortypian, a nie 
Janglik albo Wioch! przebiła 
sasiadka.

“To wezta jaz sobą—to zagra 
na patelnii - dorzuciła druga

“ Co tez to Pani wydziwia, ze 
córka moja na patelni wygrywa! 
Do szkoły muzycznej chodzi ?" 
odcięła p. Marcowa.

“ Dosyć! Idziemy !”—odezwały 
sie glosy. Pani Marcowa spojrzała 
na sasiadke- “masz u mnie kryche*’ 
pomyślała. Wysunęła sie na­
przód, trzymając w prawej rece 
tłuczek do kartofli, jako symbol 
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władzy i - skierowała sie pierwsza 
na drogę. Gromada niewiast, 
uzbrojona w czajniki, rondle i 
patelnie sunęła za nia. Szły 
poważnie skupione. Do domu 
gościnnego było dobre dwa kilo­
metry, Z przydrożnych uli- 
domkow wybiegały dzieciaki i 
niewiasfy z pytaniem: “ Co to 
dzisiaj, wymieniają w magazynie 
stare naczynia ”?

W krótkich odpowiedziach 
dowiadywały sie o celu pochodu 
i każda prawie chwytając w reke 
co popadlo, przylaczala sie do 
gromady. Pochod pęczniał i 
posuwał sie niczym oddział maru­
derów. Po bokach pochodu na 
hulajnogach skaczac i wykrzykując 
płatały sie najmłodsze pociechy 
narodu. Pochod zamykało powa­
żnie kilku weteranów z pierwszej 
wojny światowej, idąc zwartym 
krokiem i podpierając sie laskami 
hebanowymi własnej roboty. 
Skręcono na prawo i zbliżano sie 
do gościnnego domu. Nagle 
przed p. Marcowa wyrosi jak z 
pod ziemi p. Pala, groźny przed­
stawiciel Straży Bezpieczeństwa. 
Zdziwiony osobliwym pochodem 
zapytał:’’ Co to ma byc? Gdzie 
to to tak sie tłoczy ? !”

Z chóralnych odpowiedzi naresz­
cie zrozumiał o co chodzi. 
Wskoczył na śmietnik przydrożny 
i głośno oznajmił: ’’ Dzisiaj żadne 
przedstawiciele warszawskie do 
nas nie przyjechały. Hotel jest 
pusty i zamknięty. Delegaty nasze 
prawdziwe maja przyjechać w 
ftoncu miesiąca. Dla tego proszę 
aie rozejść do domow .’’

* Nie prawda! Niech sam sie 
rozejdzie! My musimy zobaczyć. 
Te Bierutki - Gomułki - napewno 
spia jeszcze! Bujać to my • " 
były odpowiedzią mocne krzyki.

Pan Pala w jednej chwili pojal 
groźna sytuacje, jako wytrawny, 
przedwojenny policjant. Zesko­
czył ze śmietnika i ustąpił na bok 
nieco dalej od drogi. - Gromada 
ruszyła. Pan Pała przeczekał 
jak przeszła i przyłączył sie , do 
weteranów na samym końcu 
pochodu Podniecony tłum niewiast 
rwał do domu gościnnego. Po 
kilku minutach cały dom został 
otoczony ciżba, ludzka. Fron­
towe drzwi były zamknięte. 
Zaczęto stukać do drzwi - cisza. 
Ciekawe i chetne wyrostki z 
międzyszkolnej sekcji sportowej, 
gwoli zaprawy, szybko opanowały 
wysoko uiniec/szone okna i 
obwieściły zgromadzonym, ze w 

pokojach id hotelu nikogo niemi. 
Tłum stal niezdecydowany, co 
dalej robie. Szemrał.

Na szczescie przechodzący 
doktor Fajkiewicz, naczelny 
weterynarz rzezni, zaciekawiony 
zbiegowiskiem podszedł bliżej. Na 
zapytanie co sie stalo, może jakiś 
wypadek? Gruchn-la odpowiedz: 
“Warszawskie Gomułki przy­
jechały....” Dr. Fajkiewcz, człowiek 
z natury spokojnego ducha, wyjął 
fajkę z ust i powoli wycedził:

“ A tak, dziś nad ranem 
przyjechały świnie do rzezni, juz 
robi sie z nich kiełbasy.” Tłum 
zatkało, po dobrej chwili zerwały 
sie śmiechy i okrzyki zawodu. 
P. Marcowa poczuła jak jej do 
głowy krew uderzyła, aliści

Ataki komunistów
Komunistyczna propaganda 

warszawska abv odwrocie uwagę 
zagranicy od faktu chronicznego 
niedotrzymywania wszelkich 
zobowiązań zaciągniętych przez 
tymczasowwy rząd t. zw. jedności 
narodowej w Jałcie czy w 
Poczdamie atakuje od szeregu 
miesięcy Wielka Brytanie,
stawiajac najmniej uzasadnione 
zarzuty. Ostatnio ulubionym 
konikiem warszawskich propagan- 
dystow stały sie oskarżenia 
pod adresem U. N. R. R. A. Radio 
i prasa warszawska oskarża 
miedzy innym U. N. R. R. A. ze 
ulegając podszeptom emigranckich 
“faszystów” polskich w Londynie 
wstrzymała celowo dostawy dla 
Polski, chcąc w ten sposob 
wplynac na los przyszłych 
wyborow w Polsce.

U.N.R.R.A. nie odpowiadała na 
ataki komunistw warszawskich do 
czasu wystąpienia wicepremiera 
tymćzasoego rządu p. Gomułki, 
który na wiecu robotniczym w 
Warszawie z okazji święta 1-go 
maja zaatakował te organizacje 
publicznie, stawiajac jej pozbawio- - 
ne wszelkich podstaw oskarżenia. 
Gomułka powiedział : “Wydaje 
sie, Ze niektórzy politycy na za­
chodzie maja ogromny wpływ na 
U.N.R.R.A. i nie uwzględniają 
naszych potrzeb we właściwy 
sposob ale ustosunkowują sie nie- 
przyjaznie do polskiej demokracji 

Ogromne ofiary Polski oraz 
straszne zniszczenie naszego kraju 
pozwalałyby przypuszczać, ze 
Polska bedzie na pierwszym 

i miejscu wsrod krajów, którym 
pomogą U.N.R.R.A. Tymczasem

najbliższa sasiadka podeszła do 
niej i obie zawróciły z powrotem 
do domu, obiecując rozprawie 
sie z Pytlowa, która jak ka­
mień w wodę przepadla. ij 

W powrotnej drodze spotkały 
p. Pale, ten fachowo pocieszył p. 
Marcowa, ze wszystko było
dobrze zorganizowane i proba 
powitania “Gomułków” spo­
dziewanych wypadła jak najlepiej. 
On ja zapewnia, ze jak naprawdę 
przyjada. to bedzie jeszcze lepiej. 
Warunek zęby był spokoj.

P. Marcowa nie oponowała, 
ale ze dzisiaj nie udało sie jej 
powitanie, to wszystkiemu winna 
Pytlowa i ... lewa noga. Stad 
przestroga - wstawać prawa noga.

na, U.N.R.R.A.
jest wręcz przeciwnie Co mie­
siąc setki ton ziarna U.N R R.A. 
wysyła do Niemiec; Włochy 
dostaja 240.000 ton ziarna miesięcz­
nie, podczas gdy Polska zaled­
wie jedna dziesiątą wymienionego 
tonażu.

W przeddzień wyborow grec­
kich ciagnal dalej oskarżenia swe 
pan Gomułka, przysłano do Gre­
cji poi miliona ton ziarna. Wiochy 
również sa w przededniu wyborow. 
Lepiej jest wiec wygłodzić wybor­
ców w Polsce, by w ten sposob 
łatwiej przemowie im do rozumu.”

Przeciwko oskarżeniom p. 
Gomułki wystąpił szef ■ misji 
U. N. R. R. A. w Polsce brygadier 
kanadyjski Charles Drury, zarzu­
cając zwyczajnie p. Gomułce 
kłamstwo. W wywiadzie udzie­
lonym warszawskiemu korespon­
dentowi ‘New York Herald 
Tribune ” brygadier Drury 
stwierdził, ze U. N. R R. A. jest 
tendencyjnie atakowana przez 
warszawska prase komunistyczna. 
Co do oskarżeń p. Gomułki, 
który pełniąc urząd wicepremiera 
i równocześnie generalnego se­
kretarza komunistycznej P P. R. 
to wypowiedzi jego nie odpowia­
dają całkowicie prawdzie. Ustęp 
dotyczący wysyłki ziarna do 
Niemiec jest poprostu wyssany z 
palca. Co do Grecji to otrzymała 
poi miliona ton ziarna, ponieważ 
przedłożyła takie zapotrzebowanie 
na poctatku 1945 roku. Szef 
U. N R. R. A. stwierdzi! dalej, 
ze zgodnie z zapotrzebowaniem 
Polski z roku 1945 nadeszło w 
kwietniu 40 tysięcy ton zboza 
ostatnio zas 17 tysięcy ton.
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Masindi
Według nadesłanego sprawoz­

dania Hufca Harcerek w Masindi 
(Uganda) stan organizacyjny 
przedstawia sie następująco: 3 
drużyny wędrowniczek 1 samo­
dzielny zastęp wędrowniczek, 8 
drużyn harcerek, 7 gromad 
zuchów dziewcząt, 1 krąg starszo- 
harcereki. W poszczególnych 
działach pracy: St. harcerek - 10, 
wędrowniczek 67, harcerek - 298, 
zuchów 177. Stan Hufca wynosi 
552. Hufiec posiada 1601 
zdobytych rożnych sprawności. 
Na terenie osiedla Masindi ostat­
nio został przeprowadzony turniej 
zuchowy i pokaz techniki harcer­
skiej, Harcerki zorganizowały kurs 
dla analfabetów oraz przygotowa­
nie młodzieży do egzaminów w 
wypadku przeskakiwania klas 
Nawiazano bliższa współprace ze 
szkoła. Opiekunki z ramienia 
szkoły przejawiają zyWe zaintere­
sowanie pracami drużyn harcer­
skich, biorac czynny udział w 
życiu drużyn. Praca opiekunek 
przyczynia sie do wzmocnienia 
samopoczucia i wiary w celowosc 
czynionych przez młodzież 
wysiłków samowychowawczych. 
Odnowiono kontakt ze skautkami 
brytyjskimi. Poszczególne dru- 
3yny prowadza korespondencje ze 
skautkami na terenie Afryki i 
Anglii; wysyłają albumy z życia 
drużyn, oraz informują o przeja­
wach życia harcerskiego.

Hufiec Harcerzy liczy: 6 drużyn 
harcerzy i 3 gromady zuchów 
chłopców. W działach pracy 
wynosi to: 129 harcerzy i 85 
zuchów, razem stan Hufca 
wsnosi214. Wobec braku Huf­
cowego cala praca wychowawcza 
opiera sie na drużynowych, którzy 
pracuja pod opieka Kapelana 
Hufca ks. Szklanego. Hufiec 
posiada 2000 sprawności - przewa- 
zaja sprawności obozowe i 
codziennego użytku.

W osiedlu znajdują sie 2 świet­
lice harcerskie - oddzielnie dla 

arcerek i harcerzy. \\/ świetli­
cach poszczególne drużyny maja 
swoje.kaciki, ozdabiając je według 
własnych , pomyslow. Zuchy 
chłopcy i harcerze prowadza 
gazetki ścienne. Harcerki wydaja 
Pisemko Czuj Duch ",
Koj»

Hufiec Harcerek liczy: 6 drużyn

HARCERSKA
harcerek, 3 gromady zuchów 
dziewcząt 1 krąg wodzow zucho­
wych. W poszczególnych działach 
pracy: 156 harcerek i 83 zuchów 
—razam 239. Hufiec ma zdoby­
tych 450 sprawności. Harcerki 
prowadza świetlice harcerska i izbę 
zuchowa. Izby sa wykorzystywane 
jako miejsca zbiorek, rad drużyn, 
wieczorów dyskusyjnych, komin­
ków i zebrań towarzyskich. W 
świetlicy .harcerskiej dyżury pełnia 
koleno poszczególne drużyny przez 
2 tygodnia każda. Dyżurna 
drużyna wydaje również gazetkę 
ścienna pod tutulem "Wici”. 
Hufiec bierze udział we wszystkich 
przejawach życia Osiedla (uro­
czystości kościelne, ponstwowe, 
kwerty, pomoc pieniężna rannym 
Żołnierzom, imprezy dla starszego 
społeczeństwa, korespondencja z 
żołnierzami i td.) Współpraca z 
władzami Osiedla jest przyjemna i 
pozytywna. Prace ułatwia wspól­
ne porozumiewanie sie rożnych 
organizacyj z terenu Osiedla na

zebraniach Komisji Kultury i 
Oświaty. Społeczeństwo starsze 
ustosunkowuje sie przychylnie do 
Harcerstwa.

Hufiec harcerzy liczy 4 drużyny 
harcerzy i 3 gromady zuchów 
chlopcow. W poszczególnych 
działach pracy: 74 harcerzy i 59 
zuchów - razem 133. Harcerze 
posiadaja 231 zdobytych spraw­
ności. Drużyna harcerzy im. Ks. 
J. Poniatowskiego prowadzi na 
swoich zbiorkach wyszkolenie 
wodne. Sa to prace początkowe, 
które jednak rokują dobre 
nadzieje.

RUBRYKA WPŁAT 
na “POLSKI FUNDUSZ PRASOWY" 

w Afryce
_ Gen. J. Wiatr Dowodca J.W-P 
na Śr. Wschodzie...... Shs. 2000.-

P. M. Wisniewski, Farma 
Gumchab..........................Shs. 20.-

Kierownictwo Osiedla 
Tengeru..................... Shs. 481. 65 

K i d ugala:
Na zebraniu Związku Zrzeszenia 

Nauczycielskiego w Kidugali w 
dniu 7 kwietnia b.r. uchwalono 
rezolucje treści następującej:

Związek Nauczycielstwa Kidu- 
gah składa hold tym Nauczycielom, 
którzy wałcza wiernie o polska 
demokratyczna szkole na terenie 
Kraju i protestują przeciwko ich 
prześladowaniu ". Podpisano-Pre- 
zes Z. Byrowa.
Tengeru.

Z okazji Święta Narodowego 
3-ego Maja, Trzy Szkoły Pow­
szechne w Tengeru urządziły Aka­
demie, oraz sprzedaż chorągiewek 
o barwach narodowych 
zrobionych przez dzieci w szkołach. 
Dochod wynoszący 225 shs. ofia­
rowano na Polski Fundusz Pra­
sowy" w Nairobi. 
Pol. Rodezja:

W dniu Święta Narodowego 3 
d aja ,.na terenie Południowej 
Rodezji w skupiskach uchodźstwa 
polskiego i osiedlach, a wiec w 
Salisbury, Rusape, Marandellas i 
Digglefold, zorganizowano trady­
cyjne obchody i akademie po­
przedzane uroczystymi nabożeńst­
wami.

W Salisbury, jak i w innych 
miejscowościach, odbyło sie rano 
uroczyste nabożeństwo w katedrze 

rzymsko-katolickiej. Po nabożeń­
stwie złożył major W. Kralewski 
imieniem Połakow wieniec o 
barwach biało-czerwonych u stop 
"Pomnika Poległych" w parku 
miejskim. Również piękny bukiet 
kwiatów zlozył obok wieńca pol­
skiego, w tej samej intencji, Pre­
zydent miasta Salisbury. W 
uroczystości tej wzięło udział 
około 50 Połakow i Polek pracu­
jących w mieście, a nadto Kon- 
sułowie Grecji i Portugalii. 
Wieczorem piekne i mocne zara­
zem przemówienie wygłosił przez 
radio w jeżyku angielskim p. 
Konsul I. Zietkiewicz. Przemó­
wienie to zostało bardzo życzli­
wie przyjęte przez miejscowa 
prase.

W osiedlach zas odbyły sie 
rano, po nabożeństwach, defilady 
miejscowych organizacyj młodzie­
żowych i poranki, a wieczorem 
akadamie.

Wszędzie brali udział w uroczy­
stościach przedstawiciele admi­
nistracji i społeczeństwa angiel­
skiego. W Marandellas byli 
obecni na rannej akademii pp. 
Burmistrz miasta Marandellas, 
miejscowy starosta (Commissio­
ner) z małżonka, major Bagshawe 
komendant osiedla, pp. Ch. De- 

(c.d. na sir. l4-ei')
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merowie z Salisbury, p. J. Inglot 
wizytator szkol z Salisbury, gene­
ral Zarzycki dyr. liceum z Diggle- 
fold i inni. Na program akademii 
zlozyly sie przemówienia w jeżyku 
polskim (p. inz. Kozłowskiego) i 
angielskim (p. kierownika osiedla 
W. Kadowa) oraz pieśni, dekla­
macje i inscenizacje młodzieży 
szkolnej pod kierunkiem p. Burbo- 
wej.

Bardzo milo wypadły tez uro­
czystości w Ośrodku szkolnym 
Digglefold jak również i w osiedlu 
Rusape.
Koja:
Dzień 3 Maja w Osiedlu Koja stal 

sie podniosła manifestacja uczuc 
patriotycznych mieszkańców
1 przywiązania ich do Prezydenta 
R.P. oraz prawowitego Rządu 
Polskiego. Uroczystości odbyły 
sie zgodnie z planem ustalonym 
przez specjalnie powołany Ko­
mitet Wykonawczy Obchodu 
Rocznicy 3 - ego Maia. W dn.
2 maja o godz. 18.30 Harcerze 
zorganizowali capstrzyk- W dniu
3 Maja po uroczystym nabo­
żeństwie odbyła sié defilada 
Harcerzy, następnie popisy spor­
tów całej młodzieży harcerskiej. 
O godz. 16 nad jeziorem odbyły sie 
pokazy Gromad Zuchowych. O 
godz. 17 - ej w sali R.K.O. uro­
czysta inauguracja Kursu Instru­
ktorek Służby Zdrowia. O godz. 
19.30 Uroczysta Akademja na 
program której zlozyly sie : (1 
Witaj Majowa Jutrzenko w wyk. 
choru R.K.O. 2) Przemówienie 
p. A. Kołodzieja, 3) Polonez 
Chopina w wyk. p. Dulebiny 
(fortepian) 4) Piękna nasza 
Polska cala (chor R.K.O ) 5) 
Koncert nad Koncertami dekla­
macja p. Zantockiej, - 6) Sulkowski 
Żeromskiego akt. szy - wyk. Kola 
Amatorskiego, 7) Mazur - w wyk. 
uczennic p. Bautnowej.

Z Nairobi
W poniedziałek dnia 11-ego 

maja br. w kościele parafialnym 
pod wezwaniem Przenajświętszej 
Rodziny w Nairobi, w rocznice 
śmierci Wielkiego Marszalka Pol­
ski Jozefa Piłsudskiego została 
odprawiona uroczysta msza Sw. 
która celebrował ks. Kanonik 
Delegat Wł Slapa. Pienia żałobne 
wykonał ks. Kanonik prof. Wl. 
Wargowski. Na mszy Sw. byli obec­
ni przedstawiciele urzędów pol­
skich, oraz cala Polonia nairobska

Na pomoc
Troska o losy Rodakow, 

cierpiących w kraju pod uciskiem 
okupanta, o losy Rodakow 
trapionych niedostatkiem i 
niepewnością jutra, rozrzuconych 
w Obozach Uchodźczych we 
Włoszech i obozach jeńców na 
terenie Niemiec - przepełnia 
serca i umysły Uchodźców 
Polskich w Osiedlu Koja.

Każda uroczystość, czy 
doroczne Święto kieruje mysi 
i uczucia ich do swoich naj­
bliższych z którymi srogi los 
wygnańców polskich rozdzielił i 
rozrzucił po swiecie.

Te porywy serca znalazły swój 
wyraz wsrod Uchodźców 
Osiedla Koja, w hojnych, 
szczerych i serdecznych ofiarach 
w zbiorkach zorganizowanych 
przez miejscowe Kolo P.O K. na 
cele pomocy Rodakom w 
obozach, przekazywanych zgodnie 
z dyrektywami Dowodcy Ii-go 
Korpusu Generała ANDERSA 
pod adresem Generała WIATRA 
na Środkowym Wschodzie.
Ku uczczeniu Imienin Kierownika 

Osiedla Koja Magistra Jozefa 
SOBOLEWSKIEGO, w dniu 
19. 3. b. r. pracownicy Adminisr

Rodakom
racji i Warsztatów Osiedla 
zlozyli datek na wspomniany cel 
w kwocie, która po uzupełnieniu 
jej przez Solenizanta wynosiła 
Shs 460/-.

Teatrzyk Amatorski w osiedlu 
Koja, prowadzony przez p. x 
Alojzego KOŁODZIEJA i p. 
Jakuba HOFFMANA przy 
pomocy miejscowego R. K. O 
czysty dochod z przedstawienia 
w dniu rocznicy Racławickiej 
“Nobilitacja “ofiarował na tenże 
cel kwotę Shs. 256/50-.

Zamiast składania zyczen i 
powinszowan Świątecznych 
Wielkanocnych - pracownicy 
wszystkich instytucji Osiedla 
wzięli gremialnie udział w 
składaniu dobrowolnych datków 
na tente cel, z czego uzyskano 
kwotę Shs. 1669/.-

Ze względu na liczny udział 
w zbiorkach, Kolo P. C. K. Koja 
nie podaje nazwisk ofiarodawo- 
cow wyrazajac im ta droga 
poziekowanie i publiczne uznanie 

poczucie 
do braci 
P.O. K.-

za obywatelskie 
obowiązku w stosunku 
Rodakow.-(Prezes Kola 
Insp. K Bielański.)

_ -Ei _

Redakcja “Głosu Polskiego" w Nairobi zawiadamia, ze otrzymała 
do sprzedaży najnowsze wydania książek polskich jakie ukazały sie 
nakładem Oddziału Kultury i Prasy 2 go Korpusu we Włoszech. 
Książki powyższe zostały ofiarowane przez 2-gi Korpus do rozsprzedazy 
na zasilenie “Polskiego Funduszu Prasowego" w Afryce.

Zamówienia prosimy nadsyłać listownie wraz z oplata Postal 
Orderami pod adresem administracji ‘ Głosu Polskiego" w Nairobi 
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Spis książek
Roman Górecki : “Gospodarczy dorobek Polski w latach 1918-1938" 

-cena Shs. 3,-
Stanislaw Stronski : “Czego chca Polacy” - cena 60 ct.
H. Schlesinger i St Borkowski: “Zyd Polski-Żołnierz Polski" 
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Pik Dypl. Henryk Piatkowski : “Wspomnienia ze szlaku Żołnierza 

Tułacza" -cena Shs. 1.-
Stanislaw Brzozowski ; ‘ Filozofia Romantyzmu Polskiego" - cena 

Shs. 1.-
J. Weyssenhoff: “Puszcza” /powieść/ - cena Shs. 3.
Julian Szwed: "Ćwiczenia w pisowni polskiej wraz ze słownikiem 

ortograficznym" - cena Shs. 5.-
Kalendarz Żołnierza 2-go Korpusu A.P. na rok 1946"-cena Shs. 1 -
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